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| Ztąd też i ludność nasza i duchowieństwo szczerze 
polskie odpłacało mu się równą życzliwością, lecz 
ztąd też i nowy gniew p. Talbot i nowe spory 
między nimi — aż póki nie spełnił się nowy za- 


su jednostronnego, a to się niestetjeje, 
Mamy w całej Polsce dwa obozy, zych 
każdy jednę tylko stronę przedewszyslpo. 


której zapisana jest konstytucja trzeciego Maja, 
umieli w niej widzieć to, co ona w istocie 
mieści najszczytniejszego , a mianowicie: wiel- 
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półrocznie . 9 złr. — ct. Maja. ohyśmy pod każdym wzgledem, a nietylko je- | wiezla sobie ks. Subiel, pokornego baranka, a jej 
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Przedpłatę przyjmuje się 


od każdego dnia. 
o M UUE 


Trzeci Maj. 


Piszemy dziś date, przypominająca każde- 
mu Polakowi ważna chwilę moralnego odro- 
dzenia Polski — chwilę, w której uprzywile- 
jowany »stan rycerskie przyszediszy do p 


nia, iż dzieje jego w ostatnich wiekach 
czypospolitej byly niejako jedna, szalona 


polityczną, Z miłosci dla sprawy ojczystej, 
wielkości i niepodłegłości państwa polski 


dokonał wielkiej i chwalelnej ofiary — 
dlnej strony poświęcając część swego 
-—- ilnej 


cznych polega głównie na nauce, jaką z nich 
mieć mogą późniejsze pokolenia, a pod tym 
względem Trzeci Maj nie ma równego sobie 
wypadku w naszej historji, Uczy on nas, jak 
fatalnem jest Ula narodu — vcknąć się za pú- 
žno: ostrzega nas przed tem niebezpieczeń- 
stwem po wszystkie czasy. Któż z nas, odczy- 
tując dzieje upadku Polski, nie przyzna z we- 
stehnieniew, © gdyby szlachta polska jeszcze 
za czasów Jana Sobieskiego, albo i później za 
Sasów, mogla była slanąć na wysokości sejmu 
czteroletniego, nadać państwu organizację nie 
dopuszczającą anarchii i rozszerzyć prawa oby- 
watelskie. a Z Meni poczucie obowiązków o0- 
bywatelskich, na cały naród — Polska nie by- 
taby upadła” | 

W: żna atoli jest rzeczą, ażebyśmy z po- 
dobnych nauk dziejowych mie wydobywali sen- 


Piekielne życie. 
Powiesć z francuskiego. 


XL. 
(Cing dalszy.) 

Podczas gdy Paskal mówił, markiz zebrał całą 
swą energię i bezczelność. Chociaż położenie było 
tak rozpaczliwem, próbował jeszcze wywinąć Się 
Z niego. 

— To niegodna zasadzka ! zawołał. Baronie! 
usprawiedliwisz mi się z tego! Ten człowiek, to 
Oszust! kłanie! wszystko co powiedział, to fałsz!... 

— Tak, to fałsz, poparł p. Coralth. 

. „FOWsłał hałas i ze wszystkich stron posypały 
się «rzywdzące rarzuty. 

— dakichie pan żądasz dowodów? zapytał p. 


s i- 
— LO Bię jat ie nie zdało! zawołał 
Chupin; Vaatrassog kr. Lodi irdłystka wyśpiewali. 

Nd A kto nas wazystkich oszukał koniem Do- 
mingo ? wołali inni. 

A głośniej od wszystkich krzyczał Kami-bey : 

— A kto mnie oszukał na sprzedaży koni? 

Dokoła Paskala tłoczyłi aie jego dawni przy- 
jaciele, towarzysze, Członkowie trybunałn, którzy 
niegdyś popierali pierwsze jego wystąpienia... Ści- 
skali mu ręce, zarzucali sobie, ża mogli wątpić 
o nim. 

Szmer uwielbienia otaczał Małgorzątę, której 
oczy, pełne łez szczęścia, błyszczały blaskiem pra- 
wie nadnaturalnym, a piękność pod wpływem wra- 
żeń obecnych nabierała szeżytnego wyrazu. 

Wtedy Valorsay uczuł, że wszystko skończo- 
ne, ża jest zgubiony. Wściekłość 80 opanowała, 
i podobny do zwierza broniącego się od ujadają- 
cych psów, podniósł się, z twarzą konwulsyjnie 
wykrzywioną, okiem krwią nalanem, pianą na u- 
stach, przerażający cynizmem, nienawiścią 1 ironią, 
i zawołat: 

— No, i cóż! tak jest! wszystko co słysze- 
liście, to prawda!.. Tonąłem, chwytałem się za 
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| -.«lepiania idci narodowej w ciasnem kółku 


anarchii w państwie i spoleczeństwie, i a 
się ich aż do tego stopnia, na którym ie 
prawnego ładu zajmuje despotyzm. Ol 
nie chce widzieć żywiołów organicznych 
sobą, i nie pamięta dość mocno o tę 
Polska nietylko za późno poznała potrzei 
brej organizacji państwowej, ale także za 
potrzebę stworzenia milionów obywale 
0: aka lo krocie 
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onego SLIN. "Tr 
ta sią teoryj skrajnych. wiodących do despoty- 
zmag., i nie dośc pamięta o zgubnych skutkach 


pewnej wybranej liczby obywateli, tak obóz 
przeciwny znowu niemniej chetnie przywła- 
szcza sobie hasia, pod któremi na zachodzie 
walczą partje nie o byt polityczny, o niepod- 
leglość zewnętrzna państwa i narodu, ale o 
większy i jak największy wymiar wolności in- 
dywidualnej na wewnatrz — a na ołtarzu tych 
formułek składa sie nieraz i z tej strony wzgląd 
na główny interes naszej sprawy. Nie mówimy 
tu o ogóle jednego i drugiego obozu, ale o 
ich najwybitniejszych rzecznikach, i konstatuje- 
my, że z jednej strony są tacy, którzy zapo- 
minaja o Polsce dla doktryn klerykalno-monar- 
| chieznych, jako mniemanych arkanów przeciw 
anarchii politycznej i spolecznej — a z drugiej 
strony idea Polski podporządkowana bywa nauce 
o wyłącznej zbawienności takzwanych republi- 
kańsko-demokratycznych urządzeń państwowych 
i społecznych, nie wykluczając nawct takich 
w tym kierunku wybujałości, które jak jedna 
kropla wody do drugiej podobne są do despo- 
tyzmu, wynikającego z teoryj wprost przeci- 
wnych. 

Obyśmy, rozpamiętując chwile zgonu po- 
litycznego naszej ojczyzny i zatrzymując z ra- 
dością wzrok nasz na tej świetnej karcie , na 


co mogłem. Nie przebiera ten kto wychyla osta- 
tnią swą czarę... Grałem... Gdybym wygrał, by- 
libyście wszyscy u nóg moich!... Przegrałem !... 
i odtrącacie muie nogami !... Podli !... Obłudnicj!... 
Zasypujecie mnie 


was tu jest, znajdzie się va tyle czystych, by mi 
mogli słusznie plwać w twarz obelgą?... Czy jest 
stu ?... czy jest nawet pięćdziesięciu ? 

Hałas zagłuszy! jego słowa, gdy nieco uci- 
chło, markiz mówił dalej: m p 

-- A! prawda razi was!.. Nie ckazujecia tak 
surowej cnoty !... Byłem zrujnewany — to tlum:- 
czy wszystko... Któż z was mie jest nim choć tro- 
cha ?... K:mu wystarczają jego dochody ?.. Gdyby 
przyszła kolej na wasz ostatni luidor, postąpili- 
byście tak jak ja, albo może jeszcze gorzej! 1 me 
mówcie nie, bo tak jest!.. Wy takża nie ua- 
cie surowego sumienia, ścisłej moralności, szczerej 
wiary i wspaniałomyśinych popędów... Uganiacie 
się za tem ssmem CO i ja... Praguiecie tego co i 
ja pragnąłem : życia krótkiego, przyjemnego, sza- 
lonego, gorączkowego, piekielnego... Pragnienie 
uciech, gry, koni, łatwych kobiet, stołu ciągle za- 
stawionego, szklanek ciągle pełnych, wszystkich 
rozkoszy zbytkn, wszystkich nasyceh próżności... Na 
końcu lego wszystkiego jest otchłań, błoto... Stoję 
w niem 1 czekam na was, bo wszyscy tam zagrzę- 
Źniecie niezawodnie, koniecznie... i to będzie słu- 
sznem |... A... nie znajdujecie już teraz mojej 4- 
wantury tak Śmieszuą !... No, puśćcie mnie t.. 

Poszedł naprzód z podniesionem czołem i rze- 
czywiście wszyscy mu ustępowali z drogi, gdy 
wpadł na galerję przerażony slużący 1 zawołał: 

— Panie... panie baronie!... Policja !.. tam 
na dole |... idzie tu... komisarz w szarfia L., 

Wściekłe uniesienie markiza zgasło od razu. 
Zbladł jeszcze więcej i zadrżał jak wół, którego 
chybiła maczuga rmźnika. Potem nagle rysy jè- 
go wyraziły rozpaczliwe postanowienie skazanego 
na śmierć, który przekonany, ża nie uniknie rusź- 
towania, wstępuje nań Śmiałym krokiem. Przybli- 
żył się do barona i rzekł zachrypłym głosem: 


cznych, których główna mysla jest zajz | 
zda s S ai 40 alzi sze klasztorne pod zarządem obcym.) Po- 


obelgami — a policzcie i po- | 
wiedzeie ilu między wami, między wszystkimi, ilu ; 


(Ks. K) Kraków, 1. maja. (Nasze fundu- 


iniormowany przez wielu zacnych kapłanów, po- 
zwółcie, iż za pośrednictwem waszego pisma od- 
słonię wam rdzenną przyczynę, dla czego od czasu 
do czasu niezasłażenie i zasłużenie podnoszą się 
zarzuty przeciw zgromadzeniu Sióstr miłosierdzia, 
niezasłużenie, bo poświęcenia tym Siostrom odmó- 
wie uię można; zasłużenie zaś, bo instytucja ta 
zakonna w wielu wzgłędach nie odpowiada całko- 
wicie swemu wzuiosłemu a pożytecznemu powoła- 
niu. Z góry uprzedzam, iż Siostry polskie tym 
niesłusznościom, jakie się do tego zgromadzenia 
wciskają, wcale nie winne; brzemię winy spada na 
Św pokost ceudzoziemski, który wraz z swą osnbą 
importowała niejaka panna Talbot, obecna wizyta- 


j torka i naczelna przełożona Sióstr miłosierdzia, tu 


u nas na Kleparzu zamieszkała. O tej pani, która 
rodem z Westfalii — wedla potrzeby i interesu — 
Niemką jest w Wiedniu— a Francuską wobec Po- 
laków, którym zawsze czysta pronucjacja francuska 
imponuja, przytoczę bez komentarzy kilka faktów, 
a te niech posłużą za dowód, iż nie wszystko do- 
bre i pożyteczna co zagraniczna, chociażby to była 
nawet francuska elegancka pobożność. 

Panna Talbot przybyła do naszego miasta po 
śmierci Ś. p. Borowskiej, wizyta:orki, zamieszkałej 
we Lwowie. Zaraz po przybyciu i objęciu zarządu 
przełożonej, zaczęła wprowadzać niepolskie zwy- 
czaje w nabożeństwach, czemu gdy się opierał ów- 
czesny przełożony, ks. Klinger, dziś jeszcze na 
Stradomił zamieszkały, intrygą p. Talbot przez 
jenerała zakonu od przełożeństwa nad Siostrami od- 
sunięty został. Między temi innowacjami w na- 
bożeństwie, a których nie zaała polska ziemia, 
wymieniam następująca: co znaczy neszenie pro- 
cesjonalne posażku N., Panny po ogrodzie dnia.15. 
sierpnia, dla czego po zmśrłej siostrze dzwonią po 
szyzmatycku, w jeden bok? dla czego Siostry 
przed Sanctissimum zamiast klekać, dygaja jak 
pensjonarki ? dla czego podczas nabożeństw w dnie 
Świąteczne kościół ich, przy ulicy stejicy, bywa 
zawsze zamknięty dla publiczneści? Przechodzący 
słyszą tylko jakieś śpiewy chca dla p lskiego ucha. 

Po usun:ęciu niewygodnego pannie Talbot ks. 
Klingera, przysłano jej niejakiego ks. Strawera, 
Niemca, duszą i ciałem zgodnego z p. Talbot w 
niechęci i uprzedzenin ku Polakom, lecz ponieważ 
jak każdy Prusak chciał arbitralui: rządzić, ztąd 
wpadł w niełaskę n p. Talbot i nową intryga wy- 
Sadziwszy go, bo w tem niezrównaną i niewyczer- 
pana, postarała się u jenerała o przysłanie Fran- 
cuza, a tym był ks. Udiet, Lecz wpadła z deszczu 
pod rynnę, bo ks. Udiet , jak każdy szlachetny 
Francuz, okazał mową i czynem wielką dla Pola- 
ków sympatję tak pod względem zwyczajów reli- 
Sijnych, jako też pod względem dążeń narodowych. 
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— Czy pozwolisz pan na to, by aresztowa- | 


no u pana, mnie, Valhrsaya ?.. 

Baron jakby czekał na ten wyrzut. Wziął pod 
rękę markiza i p. Coralth, wpuścił do małego sa- 
lonu wgłębi galerji i zamknął drzwi za nimi. 

Był wielki czad, gdyż wszedł komisarz. 

— Który z panów, zapytał, jest markiz Va- 
lorsay, który z panów jest Paweł Violaine, zwany 
wiee-hrabią... 

Huk strzalów przerwał jago słowa. 

Rucono się do małego salonu. 

Na ziemi, nawznak, leżał markiz VWalorsty, 
z głową szkaradnie roztrzaskava. W ręku trzy- 
mał jeszcze rewolwer... Nia żył. 

— A drugi! wolano, a drugi 2a 

Otwarte oko i firauka zerwana i przywiazana 
do balustrady, objaśniły, jakim sposobem umknął 
p. Ceralth. 

Później dopiero dowiedziano się o przezornem 
rozporządzeniu barona. 

Na stole w małym salonie położył on dwa 
rewolwery i dwie paczki w każdej po dziesięć ty- 
sięcy frauków. 

Wice-hrabia nie zawahał się... 


XLI. 


Ślub Paskala Ferailleur i Małgorzaty Cha- 
lusse odbył się w kościela St. Ktienne-du-Mont, 
o pare kroków od ulicy Uim. ! 

Kto nie zuał tajemnicy urodzenia panny młodej, 
zdziwiłby się, że za świadków miała cna starego 
sędziego pokoju i barona Triganlt. 

Tak jsdnak było. 

Coraz bardziej zniechęccny złem obchodzaniem 
sią z nim córki i zięcia, rozłągzywszy się z żoną, 
która prawie oszalała, chociaż udało się urato- 
wać jej listy, baron znalazł nową rodziny w mło- 
dem małżeństwie Ferailleur. 

Już nie grywa w karty, chyba tylko w pi- 
kietę ze starą panią Ferailleur, którą lubi prze- 


zom, chociaż biada domowi, gdzie przewodzi rozum 
białogłowi, zmienił kierunek rządzenia zgromadze- 
niem ks, misjonarzy, oburzyli 'się na to ks. misjo- 
narze czysto polscy w domu Stradomskim zamie- 
szkali i po różnych przejściach niezgoda między 
misjonarzami na Kleparzu i na Stradomiu do dziś 
dnia istnieje, co jest dla całej naszej publiczności 
jawną tajemnicą; co więcej, z przyczyny to panny 
Talbot i pod jej władzą zostającego ks. Subiela, 
ze zgromadzenia nawet po irancusku zreformowa- 
nego na Kleparzu, wyjść musiało czterech księży, 
prawdziwych Polaków, a między nimi i czcigodny 
ks. Ożarowski, który u kamedułów na Bielanach 
życie ząkończył. 


W roku 1869 ks. biskup Gałecki dowiedzia- 
wszy się od duchowieństwa 0 różnych nietakto- 
wnych postepkach ks. Subiela, inspirowanega przez 
p. Talbot, poniżających polskie zwyczaje kościelne, 
odniósł się do jenerała zakonu, prosząc bezwzglę- 
dnie o wzięcie z Krakowa ks. Subiela z zagroże- 
niem, iż jeżeli on zostanie, ks. misjonarze odsunię- 
ci będą od swych obowiązków. Panna Talbot za- 
trw»żona o postradania tak potuinej akwizycji, a 
mając nietylko fizycznie obszerne, leca i moralnie 
rozległe plecy. spieszy do Wiednia i od pewnego 
dostojnika uzyskuje list protekcjonalny do ks. bi- 
skupa Grałeckiego, aby ks. Subiela w Krakowie 
zostawił — i list ten żełazny nie chybił celu — 
ks. Subiel wegetuje dalej. 


W latach 1368 i 186£ pani Talbot nietylko 
że przed wielu osobami rzucała klątwę na całe 
powstanie, nietylko, że zgłodniałych a rannych po- 
wstańców w szpitalu zamiast nakarmić skrapiałe 
bojnie wodą święconą, łecz dowiedziawszy się. że 
jeden z tych —- według Teki Stańczyka — wyrzutków 
ścigany przez policję, skrył się w kościele Marja- 
ckiw, kazała natychmiast zamknąć dla publiczno- 
ści kościoł Św. Łazarza, aby ta świątynia nie była 
spłamiona nogami jakiego buntowszczyka. O to 
była sprzeceka z ks. Aleksandrem Popławskim , 
który ośmielił się dowodzić p. Talbot, iż na zasa- 
dzie praw kanoaiczaych nie woluo zamykać publi- 
cznego Kościała podczas odprawiania mszy Świętej, 
lecz p. Talbot czuje się widać wyższą nad kościel- 
ne prawa. M:eczony ksiądz Popławski doznając z 
tego powodu wiele nieprzyjemności, udał się do 
Warszawy, gdzie natenczas klasztory nie były je- 
szez8 saprymowane — snać wolał moskiewskie 
prześladowanie, niż rządy pod nacskierm Wiele- 
bnej Matki, rekomendującej się z sympatją dla Pola- 
ków. Jej to winuiśmy ten mur chiński, jaki od- 
gradza ksieży Miejouarzy na Kleparzu od publi- 
czności. Przedtem dom ten był gościnnie otwar- 
ty dla wszystkich — solidarność między ducho- 
wieństwem wielka — z przyjemnością na wielu 
ambonach słuchaliśmy misjonarskich kazań w dn- 


slraszać, gdy długo wahe się, uagłym wykrzy- 
knikiem : 

— Ależ maranjemy drogi czas! 

Czasami wychodzą razem, a zdziwiłby się tan, 
kteby wiedział dokąd idzie pod rękez baronem su- 
rowa mieszczanka. 

Idzi ona odwiedzić i pocieszyć wdowe Gor- 
don, niegdyś Lię d'Argelles, która kołe Montrou- 
ge zalożyła przytułek dla biednych dziewcząt, u- 
wiedzioaj ch i opuszczonych. Biedna kobieta nie 
zapomniala jeszó70 0 swym synie. Mąż jej podo- 
bno urart w jakiem$ więzieniu. 

Jej to nieraz zawdzieczają państwo Fondtge, 
z9 mają kawalek chleba. Zmuszeni do zwrotu skra- 
dzionych pieniedzy, utrzymują się oni tylko za 
szczuplej pensji 50 franków miesięcznie, płaconej 
im przez syna. 

O państwie Fondexe pan Fortunat mówi za- 
wsza z oburzenigm... Ala mcno wychwala Malgo- 
rzatę, która mu zwróciła 40.000 franków wziętych 
przez Valorsaya. Chwali on także i Chupina ale 
tylko półgębkiem, od czasn jak teu, przy pomocy 
Paskala, „wyszedł na ludzi“ i oświadczył swemu 
pryncypałowi, i% niechce mięszać się w Żadne sza- 
cherki. 

Vantrasson skazany został na dożywotnie ga- 
lery, a czuła pani Ison na d':iesięć lat wię- 
zienia. 

O p Coralth niemasz wiadomości; ale żona 
jego opuściła La Villete, ku wiełkiemn , zinartwie- 
niu pang’ Moachou. Doktor Jodon, jako dentysta, 
ma powodzenie. 

©» do p. Walkie, to wiadome są z dzienników 
jego czyny. 

Krnikarze wyczerpują się w opisach jego 
liberyj, koni, powozów... zapisują jego dowcipne 
"wyrażenia... Ma powodzenia, jest labiony, uwiel- 
biany, sławiony, robi hałas, skandale, panuja, Świat 
należy do bezczełnych !... 
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nie nuały. 
szyimy — lecz dla czego — ot», bo tak są przy- 
kute do milczenia, tak mają przerwane z ludźmi 
stosunki, tak są zgaębione spowiedaikami z jej 
ręki, iż z natary pobozne, jak po większej części 
wszystkie polskie kobiety, nietylko że nić nikomu 
mówić uie mogą, nikomu się użalić, lecz nawet 
lęzają się rzucie słowo, o rzeczach, nie należących 
ścisle do wykonania tego, co im polecono. 

Jak zaś pani Talbot pojmuje miłosierdzie niech, 
posłaży fakt następny. Przed kilkonia laty pewien 
kapłan tutejszy, gdy uboga wdowa umierając , Z0- 
stawiła dwoje sierót , zebrał składkę, chcąc tą wy- 
żebraną sumką opłacić umieszczenie tych dziatek 
u Sióstr miłosierdzia. Za każdą z sierót obowią- 
zywał się płacić rocznie 50 złr., lecz darmo prosił 
i kołatał, p. Talbot żądała po 100 złr. i sieroty 
zostały odepchnięte , zasłaniała się ta niemiło- 
sierna Siostra miłosierdzia brakiem fundaszów ; a 
tu byśmy się zapytali, dla czego jej fundusze są 
nie wyczerpane na częste, bardzo częste wojaże, to 
do Paryza do generała, to do Belgii, gdy tenże 
podczas wojny tam się przeuiósł. Są fuudusze by 
trancuskich misjonarzy sprowadzać , jak t) uczynił 
ks. Subiel jeszcze przed wojną — a dla sierót nie 
ma. Wszędzie na brak księży narzekają! Czemuż 
ks. Subiel z ks. Knssierem we Francji tego braku 
nie zapełniają? Ta bowiem są we względzie ko- 
Ścielnym zupełnie nieużyteczni. Nigdy się tak 
po polsku nie nauczą, żeby z ambony mówić mo- 
gli, a do konfesjonału wiemy, iż ks. Sabiel siada, 
lecz tam niektórych Polaków więcej śmieszy niż 
buduje, u drugica, którzy z fanfaronady chcą się 
po francusko spowiadać, próżność tylko podsyca , 
dla Francuzów zaś bawiących w naszem mieście 
znajdziemy i polskich kapłanów władających tym 
językiem. A jeżeli ks. Subiel jest tak gorliwy w 
nawracaniu dzikich narodów — otworem stoi Azja. 
Prowadzić rachunki i polscy misjonarze potrafią 
z tą różnicą, iż pieniądze zostaną na pożytek kra- 
ju — a nie popłyną do Belgii — jak o tem, iż 
się obecuie praktykuje— złośliwe języki rozprawiają, 
Jeżeli dnchowieństwo poznańskie potrafiło z same- 
go początku wydalić od siebie cudzoziemakie prze- 
łożcne, dla czegoż tego nie może zrobić tutejsze ? 
Mówiąc tak , nie grzeszymy przeciw gościnności , 
lecz pytamy ola czego Francuz do misjonarzy a 
Francuzka do sióstr przybywszy, nie przyjęli 
podrzędnej roli — lecz wdarli się na najwyższe 
stanowiska ? Czyż nasza Polsza ma być już tak 
biedua w ludzi, żaby nie można było między ni- 
mi znaleźć przełożonych dla zgromadzeń * Dla 
czego w każdym innym kraju swo1 rządzą zgroma- 
dzeniami? Wszędzie siostry są pożądane, wszędzie 
pełnią co mogą, wyjąwszy u nas — i no nasby tak 
było, jak bywało dawniej, gdyby nie obce rządy. 
W Prusach, we Francji, we Włoszech ubiegają 
się, aby oddać siostrom szpitale wojskowe miano- 
wicie, podczas wojen sebastopolskiej, pruskiej, 
francuskiej — siostry wszędzie były czynne, cze- 
muż u nas tego nie ma? czemu p. Talbot ztąi 
w r. 1866 nie posyłała? Dla sióstr polskich mamy 
wiele szacunku, ałe litujemy się zarazem nad nie- 
mi, że muszą cierpieć pod obuchem zagranicznej 
władzy, że tak ciężką 1 nadal znosić muszą nie- 
wolę. Brzydźmy się tylko tymi, którzy pod o- 
błuduą maską pobożności wyzyskują u dobroda- 
sznych pieniądza i tych używają na nie odpowie- 
dne, bs obce krajowi naszemn cele. 

Snać doświadczenie u nas wedle przysłowia 
idzia ciągle w las: codziennie przekonujemy się, 
ile warte zgromadzenia z zagranicy na gront nasz 
przeszczepione, a nie zrosłe myślą narodową z kra- 
jem, jak nieodpowiedne są figury zagraniczne do 
kierowania zakładami polskiemi — a jednak mi- 
mo tego nie nmiemy się wyzwolić z więzów cu- 
dzoziemczyzny, owszem niektóre warstwy zwła- 
szcza herbowa skwapliwie popierają i dzieła i iu- 
dywidua noszące stempel zagranicy. , 

Józefici (Francuzi) inieli chłopaków polskich 
kształcić na ogrodników i czeladź f»lwarczną —a 
jaki rezultat był tych prac drogo opłacanych, po 
oduowiadź odsyłamy do p. Michałowskiej, p. Po- 
piela z Ruszczy i panów Sapiehów. W Smutuej a 
sławnej pamięci r. 1846 wyrosły zakład Sercanek 
przez pokorę noszący nazwę: „les Dame de saere 
couer“ — wychownje — nie, raczej psuje za gru- 
be pieniądze — dziewczęta polskie, bo je wynara- 
dawia i uczy cenić wartość człowieka wedle sta- 
rożytności herbu, lub otyłości kieski — a wszy- 
stko ad majorem Dei (jakiego ? chyba jezuickiego) 
gloriam; a nakoniec widzimy jak od czasów p. 
Talbot i ks. Subiela, instytucja najszczytniejsza 
odbiega od swych wzuiosłych celów, a przekształ- 
ca się w dom, gdzie się wiele modli, a mało dzia- 
ła, wiele boleja nad uciskiem kościoła, a bez 
współczucia odtrąca sieroty, wiele zbiera grosza 
palskiego, lecz czy na potrzeby krajowa, niech p. 
Talbot. da odpowiedź. My z naszej strony prosi- 
my choćby i ultramontanów o odpowiedź,czy tak- 
by być powinno ? 


Sprawy zagraniczne, 


O podróży cesarza niemieckiego do wód i 0 
ewentualnym zjeździe z carem i casarzem austrjac- 
kim dzienniki podają rozmaita wersje, co dowodzi 
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tylko iż nie staaowczego w tym względzie nie zd zajęć gospodarskich. Niedawno przypatry- 
uł>ż»no. Obəcaie Kreuz. Zły. zaprzecza nawet najbar- jù się w Wersalu wydawaniu chleba z wojsko- 
dziaj dotąd rozpowszechnionej pogłosce, jakoby ce- |piekarni. Od siódmaj godziny stał przed nią 
sarz Wilhalm miał w czerwcn udać się do Karls- 1 Szereg wozów, o jedyuastej stały one jesz- 
badu. a gdy przechodziłem znowu tamtędy o dru- 
We Włoszech w kilku miastach natrafi>no na , jeszcze pv: wa ich stała próżna, gdyż zapas 
ślad kaowań ligii międzynarodowej w celu wywo- *ba wystarczy! zaledwie na 50 wozów; reszta 
łauia rozrachów. Demoustracja z powodu rocznicy 3iała czekać siedm godzin, dopóki nie wypie- 
rewolucji r. 1849 mająca się odbyć w Rzymie 1.no świeżego chleba. j 
maja nie przyszłą do skutku. „Czas nie ma tu żadnej wartości. Zresztą sły- 
Książę Karol rumański widocznia nie bardzo: 28 Thiers Jest mocno zagniewany na swych 
ufa swej armii. Przekonywnją o tem układy zendentów i niełbalstwo niektórych wyższych 
Portą co do ewentualasgo zajęcia księstw  przezćerów, i rozsyła swych adjutautów vd Piłata do 
wojska tureckie, o czem wspomnieliśmy już przagroda z napomnieniaimi. Mówią o wielkich no- 
kilku dniami. Teraz znowu rszwiazabo trzecie ba-ch, otrzymanych przez oficerów, zapominających 
taliony w całej rumuńskiej piechocie i korpusiaiadesłauych um rozkazach. Dodać do tego na- 


konnych strzelców „ze względów oszczędności" (!ż), że większa część oficerów teraźuiejszej armii, | 


jak się wyraża dekret książęcy. kapralów i sierżautów awiasowauych ua poru- 

W Londynie 1. maja otwarta została przez kćników i kapitanów tak mało umie, 1: nawet w 
Walii wystawa międzynarodowa. kelicach Paryza zapytują wieśniaków 0 drogę, 
akby operowali w Chinach lub Meksyku. Ale za 
o znakomite zrobili -postępy w grze w bilard i 
nkietę, jakoteż w piciu piołuukówki i paleniu 


Pranocji a. „p gar 

„ „Każdej chwili możemy się już spodziewać Č? Ajgjerskie dzienniki uie wesole podają wiad- 
niesignia o zajęcia Paryża przez wojska wersalsk ości, Arabi są w pełuesm powstaniu i pomimo 
Atak jeneraluy rozpoczął siż dnia 250 maja. Wwielokrotaych porażek, okoliczności przybierają co- 
ska jenerała Vinoy, zdobyły dworzec w Clamar,,; groźusiejszą postać. Moniteur de VAlgerie zd. 
odebrały napowrót zamek w Issy, skutkiem C/y5, kwietnia dowysi, ze szeik Kl Hudded robi ogro- 
fort Issy został całkiem otoczony. Poniżej Zimna wysilenia, by podburzyć całą środkową Ka- 
dzie czytelnik bliższe szczegóły o rozpaczliwem yyjję, E nisarjuszə jeg przebiegają kraj a4 do 
łożeniu tego fortu. Tu zaś nadwmienimy, że w Sgranic tunetańskich. Jenerał Saussleres, dowodzą- 
tek porażki w Issy, w łonie Komuny nasta gy wojskami operującemii w Medjana, stoczył w 
przesilenie , którego pierwszym objawem byłcniedawnych czasach kilka szczęśliwych potyczek 2 
więzienie Clnsereta na wniosek komisji wykon Mogkalifam i guat za nim a: do Kavylu. Powra- 
czej, a drugim, utworzenie komitetu dobra pleując jednak, narażony byt na napady wszystkich 
cznego, do którego weszli Arnaud, Renvier, -Zbuntowauych kabylskich koutyngeasów. Obwód 
i Gerardin. Cluseretowi zarzucają nieudolno Biskra powstał równiez. Daia 14. 1 15, kwietnia 
niedbalstwo, okazane przy obronie fortu Issy. wojska z Botna odeszły do Biskra i 

legatem dla spraw wojennych , został miano: 
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odsetek 34-75, sto- 
sanek śmiertelności zaś 4:58. 

W Krakowie otwarte zostało 1. maja səmi- 
narjuin nauczycielskie męzkie , którego dyrektorem zo- 
stał p. Józefczyk. Pu nabożeństwia w kościele 00. 
Franciszkanów, p. Wojnarski, dotychczasowy dyrektor 
kursu pedagogicznego, wprowadził nowego dyrektora 
i profesorów do salı w pałacu bar. Larysza i przed- 
stawił im kandydatów obu lat iu gremio zgromadzo- 
nych. Pan Józefczyk przemówił do sluchaczów, kła- 
dąc główny nacisk na karność i moralność , których 
Ścisłe przestrzeganie tak potrzebne jost dla zakładu, 
po którym cały kraj wielkie nadzieje sobie roknje. Je- 
den z kaudydatów powitał nowego dyrektora krótkiemi 
sćowy, poczem ogłoszono, ża z dniem 2. bm. rozpoczną 
się prelekcje. 

Przemyśl, 30. kwietnia. (Koresp. Dz. Polsk.) 


j W numerze 77. Dziennika Polskiego z d, 19. marca 


rb, umlieszczyue zostało pokwitowanie vdobranych 300 
franków przez „Towarzystwo młodzieży polskiej“ w 
Zurychu, którą to kwotę poslałem dla bieduych Pola- 
ków, uczniów szkoly poltechnicznej w Zurychu. Pio- 
nądze te pochodzą ze ssłudok i upiaszam v umieszcze- 
nie nażwisku tych, którzy tak chwalebny cel datkami 
wsparli: paui Anna Kichtmauowa 45 zł., dzieci Zy- 
guunt, Helena, Franciszek i Karol Richtmann po 5 
zł. — 20 zl., pp. Kozakiewicz ujciec 35 zł, Koza- 
kiewicz syn 10 zł., Kozukiewicza wychowanek 5 zł., 
Heppe Euward 2 zl, Uvdlewski Józef 2 zł., Darowski 
Mieczysław syn 30 zł, Darowski Janusz 2 zł., razem 
151 zl. Za tę kwotę kupiłem 30 sztuk napoleondorów 
1 opłaciłem portu do Zurychu. — Na rzecz profesora 
Niewęgłowskiego w Paryżu ze składki urządzonej w 
Przemyślu na dworcu kolejowym złożyli pp. G. z Ja- 
rosławia, Heppć Edward, Sokołowski, Rosenzweig, Zaj- 
kowski po 2 zł., Monne Karol, Kostka, Woźniakowski 
Edward po 3 złą, Śladkowsky, Lendecki, Brūckner, 
Skulski Józef, Sokal, Kohn Max, Drozdowski, Wygrzy- 
walski, Stojatowski, Wysocki igiacy, Skulski Apolina- 


na jego miejsce niejaki Rossel, a dowódzcą | 
Issy pułkownik Cecilia. Daia 30go kwietaia |. 
wersalski wysłał parlamentarza, który domaga 
się kapitulacji fortu Issy. Układy zostały nazajntrz 
oslatecznie zarwane. 

Aagielskie dzienaiki o operacjach pod Issy pi- 
szą: „Wersalskie baterje zmusiły do milczenia fort 
Issy, wybiwszy wyłom na pięć łokci szeroki. Ro- 
koszanie rzucili cztery bomby na pozycję Breteuil; 
jedua 4 nich rozsadziła działo, przy czem dwóch 
marynarzy poniosło śmierć, a pięciu otrzymało ra. 
ny. Nagłe wezbranie Sekwany pozwoliło dwom ka- 
nonierkom  rokoszan podpłynąć aż do mostu w 
Point du Jour; ogień ich zrządził niejakie szkody. 
Prusacy wezwali rokoszan do opuszczenia tego 
punktu, ale wezwaniu temu nie uczyniono zadość.* 
Z Paryża douoszą 30. kwietnia o godz. 6. wieczo- 
rem, że kazamaty fortu Issy wyleciały w powie- 
trze i strzelnice są zburzone; 4 60 dział 30 jest 
zdementowanych. Załoga fortu składa się z 500 
ludzi, w tej liczbie 30 artylerzystów. Ci ostatni 
nie uznali władzy koimeadanta Megsy, 1 oświad- 
czywszy, iż dłużej trzymać się nie mogą, zagwo- 
ździli połowę dział, a cała załoga opuściła fort. 
Claseret postanowił posłać tam nowe wojska. Przed 
tem jeszcze zaszła była w biurze sztabu w Issy 
ostra sprzeczka między oficerami gwardji narodo- 
wej. Jeden z członków gminy usiłował uspokoić 
ją, ale spór doszedł do takiej gwałtowności, iż 
przez niejaki czas możua było przypuszczić, ża 0- 
ficerowie wezmą się do rewJlwerów. 

O wypadkach pod Issy jaaeral Faroa przesłał 
do Wersalu depeszę rówaież z 30. kwiatu a o go- 
dzinie 6 wieczorem , w której oznajmia, iż opera- 
cje jego powiodły sig: cmentarz, przykapy, kamie- 
niołom i park Issy zdobyte zostaly przez batalio- 
ny brygad Deroja, Paturel i Berlbo, wspierane 
przez strzelców marynarki. Nowe pozycja bardzo 
niewielkiej odległości od wysuniętych batalionów 
i wejścia do fortu , silnie są obsa lz0ne. .Zə strony 
Wersalczyków jest kilku zsbitych i około 20 ran- 
nych. Rokoszanie , którzy wynieśli się z wielkim 
pospiechem , pozostawili na imiejcu wielu zabitych 
1 rannych; dosta ludzi wzięto do uiewoli , 8 dział, 
wiele amnni.ji i 8 koni zdobyto.” 

Od Porte Maillot do Asmeres panuje spokoj- 
ność. Prusacy grozili, że badą strzelać na szwa- 
dron wersalskich konuych strzelców, którzy roko- 
szan gnali aż do Gurenne i chcieli dotrzeć aż do 
wyspy St. Denis. 

W Lugdunie wybuchł» ostatniego kwietnia 
powstanie, ale w jeduej tylko dzielnicy Guiilotiere. 
Bliższe szczegóły jeszcze nie nadeszły. Wiadomo 
tylko, że prefukt miejscowy jest ranuy, i że po- 
rządek szybko przywrócono. Wianych uwięzi>no. 

Wybory. do rad gminnych wypadły ma pro- 
wiacji w duchu umiarkowauo-republikańskim. W 
Zgromadzeniu narod>wem oświadczył Picard, że 
chociaż nie nadeszły jeszcza wszystkie sprawozda- 
nia z wyborów, z tego jednak co wiadomo, kraj i 
Zgromadzenie narodowe mogą zaczerpnąć otuchy. 

Dziennik Gaulois, wychodzą:y w Wersalu, 
zawiera następujące godne uwagi narzekania, naj- 
lepiej przekonywające, że franouscy wojskowi, po- 
mimo straszliwych klęsk, jakich kraj i armia do- 
znała, niczego się nie nauczyli i mie nie zapo- 
mnieli. 

„Nie trzeba łudzić się, Ludzie kompetentni u 
samego Ogniska ruchu znajdujący się, utrzymują, że 
Komuna rozwija ogromną a do tego bardzo inteligentną 
czynność w sprawach militarnych. Nie można 
wszakże powiedzieć tego o tutejszej wojennej ko- 
mendzie, zajmującej się zaopatrywauiem armii, te- 
raz tak samo jak i przedtem, tj. jak można naj- 
gorzej. Pociągów nie brak w Wersaln, a przytem 
koleje żelazne tak prawego jak i lewego brzegu są 
na rozkazy ministra wojuy. Pomimo takich środ- 
ków komnnikacyj, liweranci w Viroflay, Velizy, 
Bievres i innych miejscow.ściach zarekwirowali 
400 wozów u wieśniaków, a na co? Wieśniący 0- 
trzymują dziennie 5—8 fraaków, ale rządowi wóz 
liczy się po 10 franków dziennie, Tak samo nad- 
chodzą skargi na rozdział prowiantn, nie mówiąc 
już 6 jego jakości, a pod ręką robią się korzystne 
speknis 18 inięseng, cnkrem i kawą. Od czasu də 
czasu zarząd rogdaię Wieśniakom owies, ci jednak 
wolą karmić konie chlebem z wozów, a owies za- 
oszczędzają na drogę z powrotem. Pomimo to wie- : 
śniacy są oburzeai na ty ż8 konie ich odrywają 3 


tButraluGgu 
warzystwa stenografów, odbytego we Lwowie 29. kwi 
tnia, weszli w skład nowej dyrekcji: pp. Hamerski jak 
przewodniczący, dr. TIL jako zastępca, Hrob i Stasi- 
sławski jako sekretaree , Minceles jako kasjer, Skwar- 
czyński jako bibliotekarz, Paua Josefa Polinskiegu Wy- 
brano wydawcą organu Towarzystwa „DB.bliowka ste- 
nograficzna”, 

W teatrze polskim dzisiaj, 3. maja: 1. 0- 
braz: „Kościuszko pod Racławicami“; 2. obraz: „A- 
poteoza* i pierwszy akt opery narodowej: „Krakowiacy 
1 Górale“. 

„Encyklopedji do krajozna:sstwa G 
cji* wyszedł zeszyt V, obejmujący artykuły „Ar 
nał królewski lwowski“, aż do: „Azienda assicuratr Te, 
a więc aż do końca iitery A. Zeszyt poprzedzony eav 


. 


czytamy bowiem: „Artyszów, poniekąd Arteszów*, 
co ma znaczyć: „Artyszów , zwany także Arto- 
szów.* Wyraz poniekąd używany bywa poszechnie 
tylko w znaczeniu niemieckiegu „SO zu sagen" albo 
„gewissermassen*, „in gewisser Bozichung”.— Da- 
lej czytamy w artykule p. t. Arjunie: „Niemal 
wszystkie krzewiciele tej nauki przychodzili 
z obczyzny.” Wydawca powinien w przyszłych zeszy- 
tach zwrócić uwagę ua te i tym podubne usterki, — 
Całe dzieło będzie nietylko pożytecznem i każdema nie- 
zbędnem ze względu ua nagromadzone w niem SzCze- 
góły historyczne, statystyczne, topograficzne itd., ale 
będzie nawet bardzo zajmującem. Jak pracowicie wy- 
dawca układa swoje artykuły, można widzieć ztąd, iż 
przy każdej wiosce oprócz najdokładniejszegu jej topo- 
graficznego i statystycznego opisu i jej historji, można 
znaleść nazwisia właścicieli, jakich miala od czasu 
swego powstania. 


Spór o pseudonim. Pp. Woleńscy ogłaszają, 
iż na Żądanie rodziny Wolańskich namiestnictwo za- 
broniło im nazywać się na afiszach sceny polskiej Wo 
lańskimi. Niektórzy gorszą się tem postępowaniem 
rodziny Wolańskich -— uważając za rzecz nieusprawie- 
dliwioną nowoczesnemi pojęciami taką troskę 0 nazwi- 
sko. Należy jednak pamiętać, że pp. Weleńscy używali 
tego nazwiska jako pseudonima, a więc sami także 
właściwego swojego nazwiska na afiszach teatralnych 
umieszczać nie chcą. To zmienia mocno postać rzeczy, 
coby też bowiem powiedział najczerwieńszy nasz de- 
mokrata, p. Karol Groman, gdyby np. p. Voglowi, wy- 
dawcy Unii, podobało się przezwać także Karolem Gro- 
manem, i podpisywać się tak na Unii? Sądzimy, iż 
każdy powinien nosić to nazwisko, z którem się uro- 
dził, i że to jest dopiero prawdziwa demokracja. 


Wypadki miej cowe. D. 1. bm. po godzinie 9tej 
wieczorem zebrało się z powodu oczekiwanego capstrzyku 
z mnzyką, który się jednak nie odbył, kilkuset uliczników 
na szkarpach w zamiarze wyprawiania burd ulicznych i wy- 
bijania okien w żydowskich pomieszkaniach. Nadeszte 
patrole policyjne rozpędziły tłum uliczników, przyczem 
jednakże 10 szyb wybito w zabudowauiu urzędu gmin- 
nego izraełickiego. Aresztowano Michała Pawuka, termina- 
tora szewskiego, Ltóry się głośnem zachęceniem do burdy 
odzaaczał. 

W tutejszym szpitala powszeehaym pozostało 
z końcem lutego chorych 8:5, do tych przybyło w mie- 
siącu marcu r. b. 471, było zatem leczonych chorych 1286. 
Z tych wyzdrowiało 444, wydalono nieuleczonych 52, u- 
marlo 59, razem 563; pozostało z końcem marca r. b. cho- 
rych 728, a miauowicie : na oddziela chorób wewnętrznych 
118, na oddziele chorób zewnętrznych 63, na klinice 
chorób wewnętrznych 5, na klinice chorób zewnętrznych 
14, na oddziale chorób kobiecych 11, na oddziale chorób 
skórnych przedłużnych 26, na oddziale chorób kiłowych 
142, na oddziale chorób ocznych 36, na oddziale obłą- 


, kanych 259, na oddziale położnic kobiet 36, dzieci 15. 


Najniższy stan chorych był dnia 31. marca wynoszący 


ry, Liss, Kuhn, Lisiewicz, Kaluski, 
Grzymała, 
Koszyk i 2 nieczytelno nazwiska po 1 zł, Kękawski, 
Elsner (Liss 1 Sokal kompania), A. K. po 5 zł, Gam- 
ski, Piaczek po 10 b, 
Lutre, Gubiewski i 2 nieczytelne nazwiska po 50 ct., 
Z loterji urządzonej wpłynęlo 12 zł, razem 97 zł. 
luj Eb 
skiemu we Lwowie, który pomienionaą kwotę przez Z4- 
kład kredytowy na ręce Rotszylia odesłał profasurowi 
Niewegłowskiemu. 


przedmową wydawcy, p. Autouiegv Schueidra, do czy- 
telników. Artykuly opracowane są starannie pod ka- 
żdym względem — można tylko zarzucić niejedno języ- 
kowi „Eucyklopedji*. I tak np. nadużywany tam jest 
między innemi wyraz „poniekąd“ w oryginaluy sposób, 

, 


Wurst Juliusz, 
dr. Breitachedl, 


Witkowski J., Bagiński, 
Woźniakowski, Wachtel, de 


marca 'vręczyłem 9U zt. doktorowi Ziemiałkow - 
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Przewodmczący wozwał Dawrska, aby dał wyjas- 
nienie, zkąd posimłał rumosy Kozsacraaca i jak się 
rzecz miała z eskoutowaniem tycaże w fili bauku hi- 
potevznegu 1 u Barbera i Kobna. 

Dzierzek 4 flogmą: Jak miałom houor oświad- 
czyć wysokiemu trybuaałowi, zaułem Horeustettsra je+ 
szcze gdy miał lat 12. Otóż gdy w końcu Sepiombra 
1863 r. byłem we Lwowie poszedłem dy kuntoru Sy- 
bańskiego, zastaję lokal porządny, a w uim H. 1 Blu. 
menfelda, tego vslatuiego zualem jeszcze przed 8 luty 
w Odesie; oduowilismy zuajymość, i H, przychodzik 
kilka razy do muje 4 prosbą, abym mu pożyczył 300 
złr., gdyż Sobański miał wyjechać i zostawić kasę w 
złym stanie. Otóż, gdy prosił mnie o pomoc, pożyczy” 
łem mu 300 złr. zapewuienia niedał mi Żadnego, tyl- 
ko kartkę dłużna; zapłacić miał w przeciągu dwoch 
tygodni. Sumę tę pożyczyłem Herenstetterowi w kau- 
torze Sobańskiego, mkt nie był przytem obecny. Gdy 
następnie przyjechałem w marcu 1369 r, do Użeruiy= 
wiec zdybałem H. na rynkn, upomniałem się o pie- 
niądze, w skutek czego H. długi ozas mie pokazywał 
się, nareszcie przyszedł do mego pomieszkania pod 
czarnym orłem i dał mi 5 rimesy mówiąc, że takowe 
mają wartość; nie myślałem wcale, aby były złe. Pv- 
szedłem więc do p. Langenhabna, — nie wiedziałem 
nawet, że to bank hipoteczny, i pokazałem mu jedną 
rimesę, „że oto angielska firma“, Że nocowałom u p 
Pawła Schnurpfeila w Uściu biskupiem, że p. Schnur- 
pfeil kazał mu się kłaniać, przytem może nawiasem 
wspomniałem, że widziałem Juljusza Schaurpfela. P, 
Langeohan pytał się, czy byłem w Anglii? powiędzia- 
łem, że byłem tam, Że miałem w Lodynie interesą, 
bo tak było w istocie, poczem eskontowałem je- 
daną rimesę otrzymaną od Herenstettera za 900 gulde- 
nów. Gdy dostałem pieniądze, rzecze mi Herenstetter, 
„Pieniądze niech zostaną u pana, bo 1 tak jestem wi- 
nien.“ Tak więc pieniądze zatrzymałem dla siebie, gdyź 
H. mówił, że obrachunek będzie we Lwowie.“ 

Przewodniczący: Jaki obrachunek? O tem 
zupełnie nic nie wiadomo sądowi. 

Dzierzek: (Namyślając się i cedząc slowo 
po słowie): Mialem rachunek dąwnieiszy, widywałem 
się z nim często na Podglu, gdy byłem aresztowany 
w r. 1864 -i siedziałem w kaźni w Kamieńcu į H 
byl także w aresacię, miałem rachunki z ojcem He- 
renstettera 1 tenże był mi także winien. W ogólności 
wynosiła pretensja moja dọ 2009 złr. 

„Praew. (zemużęż pan nie wspominał nic o 
takiej pretensji w Sledztwie specjalnem ? (czyta ustęp 
zeznań Dzierzka), Tu wspominasz pan tylkoo 300 zł! 

Dzierzek: Nie miałem sposobności powiedzieć 
o tem, iż miałem do żądania jeszcze 2000 zł. 

Przew.: Do protokołu podałeś pan przyczynę. 
dla czego zatrzymałeś pieniądze ; ustęp ten opiewa : 
„Przy tem dał mi H. trzy rimesy, mówiąc, że fir- 
my na nich się znajdujące tyle znaczą „Co nie”, i że 
rtmesy nie mają żadnej wartości, abym tylko Żyro 
moje umieścił, i byle takowe w dniu zapłaty ściąynię- 
to zostały.* CÓŻ więc jest prawdą? czy to, coś pan 
pierwej powiedział, czy to, co dziś zeznajesz? Teraz 
utrzymujesz pan, że H. oświadczył, że rimesy mają 
wartość a pierwej powiedziałeś pan, że Żadnej nie ma- 


143, iredni dnia 20 marca 483, najwyższy dnia 5. marça + ją wartości? 


Dzierzek: Przecież jakikolwiek weksel choć- 
by nawet lokaja, może być sprzedany, byleby miał 
czem go zapłacić, a ja miaiem przecież czem płacić. 
Zresztą w tem zachodzi jakioś uieporozumiónie ($qiech.) 

Zawezwany, aby opowiedział fakt eskontowania 
rimos u Barbara i Kohad, pezedstawia Dzierzek 
rzecz jak następuje: „Aby już raz zakończyć rachu- 
nek o którym wspomniałem, «lał mi Hoerenstetter 5 
rimes czerwonych Rozeukranca, prosząc abym spieniężyl 
takowe, gdyż zakupuje sukna i potrzebuje pieniędzy, i 
że ta weksle bardzo są dobre. Było to w wielki pią- 
tek; jechałem fiakrem i pytum go, gdzie tu jest jaki 
bang? Wskazał mi bauk Barbera i Kohna, więc po- 
szedłem tam, powiedziałem że jestem z Kudryniec, że 
niedaleko mieszka p. Józef Kęszycki, nie prawdą jest 
jednakże, jakobym mówil, że mnie Kęszycki rekomendo- 
wał, Pan Barbsr zobaczyl weksle i oświadczył, że zu- 
pełnie nie zua te firws; biorę więc futro i chcę wy- 
chodzić... zatrzymali mae jednąk, wracam, i powiada 
mi p. B. że wszystkich pisaiędzy dać nie może, ale 
że będzie „forszusował ”, jp Mag 1000 zł. i te 
otrzymałem po wystawieniu rófópisu z mojej strony. 
Wziąłem pieniądze i wyjechałam do Lwowa. H. wi- 
dzial się jeszcze w Czerniowcach ze mną i przyrzekł, 
że pojutrze przyjedzie. U Barbera przemienitem na- 
zwisko, puwyd miałem już Lomor wyjaśnić * wysu kiemu 
trybuuałowi: „oto niejaka pani Żarczyńska, która pod 
nazwiskiem jenerałowej Baumgartner stanęła pod „Czar- 
nym Orłemę*, prosiła muie, abym ja odprowadził do 
Lwowa, co też się stało; w Czerniowcach był wtedy 
konsulem moskiewskim Nasimow, mówiono że bardzo 
srogi, otóż zmieniłem nazwisko, nazwałem. sią Raci- 
borskim. 

Przew.: A dla czagoź pan mając strach przed 
konsulem moskiewskim, wymieniłeś w hotelu pod „Złotem 
jagnięciem* swe własne nazwisko? Tam była większa 
obawa, że konsul dowie się © panu, gdyż przejeżdła- 
jący umieszczani bywają w dziennikach. 

Dzierzek nie może wyjaśnić tej okoliczności, 
pomija ją albo zbywa kilkoma słowy i przechodzi do 
dalszego opowiadania: Powiedziałem Barberowi, że ja- 
dę do Lwowa, i ;rosiłem aby resztę pieniędzy wysłał 
m do Lwowa. Taui stanąłem w hotelu augielskim, 
lecz ponieważ pomieszkanie bylo niewygodnie, przeto 
przeniosłem się dv hotelu żydowskiego (?) Kelner za- 
pisał mnie pod nazwiskiem Teobalda Morawskiego. Ja 
mu powiedziałem tylko : „pisz, jak chcesz*; czy sam 
podałem mu to nazwisko, uiepawiętam, zdaje sie, Że 
mu powiedziałem : „Możesz napisać Teobald Moraw- 
ski“. W niedzielę przyjechał H. do Lwowa, widział 
się ze mna, miał być obrachunsk, alo się wymówił, 
że dziś Święto, że jutro skończy iuteres o sukna. Na 
drugi dzień spotkałem H. z Budzyńskim ua wałach. 
H. powiedział mi, że jedzie do Czeruiowiec, otóż o 3. 
czy 4. popołudniu był u mnie z Budzyńskim w hotelu, 
i dałem mu 1000 złr., aby doręczył Burberowi, a 
500 złr. pożyczyłam Hervustetterowi. Jeszcze B. na- 
pisai list odemnie do p. Barbera i obaj odjechali. W 
ten sposób uiściłem sių z długu zaciągniętego. Na 
trzeci dzień przyjeżdża C4p, buchalter p. Barbera, i 
wchodzi do mnie z komisrzem policji, Pytałem : Cze- 
go panowie chcevie?* wszakże pieniądze odesłałem 
przez Herenstettera 1 prosiłem aby tlegrafowali! Bar- 
ber jednakże doniósl: „H. ist bis jetzt uusichtbart* 
Przyurewetowaio mnie mimo to, i znaleziono przy 
mnie sto kilkadziesiąt guldenów. Tysiąc posłalem żo- 
nie przez pewnego obywatela, a 1200 złr. deponowa- 
łem we Lwowie u osoby wysoko położonej, którą nie 
mogę wymienić wysokiemu trybunałowi, 

Radca Majer: Czemuś pan nie dał zaraz 
Herenstetterowi tych tysiąc złr. w Czerniowcach, aby 
oddał Batberowi; przecież się z nim tu widziałeś ? 

Dzierzwk: Bo chciałem się z nim rozracho- 
Wać. Zanim zostałem przyaresztowany, spotkałem się 
z Blumenfeldejn, który chciał opuścić kantor Sobańskiego 
i ten odmaluwuł mi Hereustettera z najgorszej strony. 
Pokazał m: depeszę Sobańskiego z Paryża, ażeby H. 
aresztować, i wtedy to dopiero wzbudził on we mnie 
Podejrzenie co do wartości tych rimes. Budzyński po- 
Wrócił uiebawem i opowiadał, „że w Czerniowcach 
krzyk“, bo pieniędzy nie oddano. Odrzekłem mu: 
„a to bardzo źle!* B. nie chciał mi więcej nic ob- 
jaśnić... powiedział tyko, że H. przyjedzie i objaśni 
całą rzecz, tymczasem nadchodzi buchalter i komisarz 
i aresziają mnie. Nie miałem nawet podejrzenia 
z0 H. zrobi mi taki zuwód i nie odda pieniędzy. 

Przewodniczący; Zeznaleś pan do proto- 
kołu, żeś poslał Budzyńskiego do Czerniowiec i że da- 
łeś mu pieniądze na drogę; to zapewne dla tego, iż 
nie dowierzałeś Horensteterowi, dla częgożeś pan nie 
dał Budzyńskiemu pieniędzy do rąk ? 

Dzierzek: N miałem Żadnego podejrzenia ! 
B. nie był moim przyjacielem, m zdradził zaufanie, a 
może wziął i pieniądze od Hereustetera ? — przywiózł 
mi tylko list od H., abym odjeżdżał ze Lwowa. Na- 
prowadzony przez przewodniczącego, powiada Dz., że 
miał rimesy od Welskiego z Londynu i te, gdy go a- 
resztowano, zniszczył dla tego, bo Blumenfeld wzbu- 
dził w nim podejrzenie swojem opowiadaniem, a po- 
wtóre, bo Budzyński opowiadał, „iż w Czerniowcach 
taki hałas, że aż strach !* 

Prokurator: Dla czegoś pan podarł te ri- 
mesy? wszakże otrzymałeś je od Wolskiego? przecież 
to był kapitał pański ? 
dzili zierzek: Bo Blumenteld i Budzyński wzbu- 

EAN mnie podejrzenie, a pierwszy wilją mego a- 
renu. ania powiedział mi wyraźnie, „że weksle były 
złe”. List aa Herenstetera opiewał: „Uciekaj bratku 
ze Lwowa !*—g | tę wzbudziło we mnie podejrzenie. 

Zapytany, gdzie ten list — odpowiada że spalił, 
bo nie ma zwyczaju „kouserwować listy* — a potem, 
że rzucił go w miednicę z woda. 

Przystąpiono Z kolei do przestuchania Herenste- 
tera, który podczas opowiadań Dzierzka jeszcze bar- 
dziej przekrzywiał głowę i uśmiechał się sarkastycznie. 
Zawozwany opowiada w żydowskim żargonie, używając 
niekiedy języka polskiego (którym bardzo dobrze wła- 
da), że zna Dzierzka od lat 14. Wtedy to Dz. poży- 
czył u niego 300 rubli, miał zaplacić za miesiąc — 
ale upłynęło ośm miesięcy, 1 ledwie że wydobył swoje 
pieniądze. Odtąd nie mial Z Dz. żadnych interesów, 
ani on, ani jego ojciec. Zeszli się wprawdzie raz w 
Kamieńcu w areszcie, gdzie Herensteter 20 dni za 
długi, a Dz. za przestępstwo polityczue był więzióny, 
ale od tego czasu nie widział Dzierzka, Dopiery we 
Lwowie we wrześniu lub w paźdz. 1868 przyszedl raz 
D. do kantoru Sobańskiego, zaprzyjaźnił się ogromnie 
z Blnmenfeldem i rozmawiał z nim po fraucusku, z 
czego obwiniony tylko tyle zmiarkował, że mówili o 
bankach, „la bourse*, „Chemin de fer“; o rimesach 


Tee ES TET ASY 


DZIENNIK POLSKL 


zasłyszał dopiero w dai kilka, Blumenfeld oświadczył 
następnie obwinionemu, że chce Dzierzkowi wyrobić 
kredyt, co mu tenże odradzał. AŻ w lutym lub w 


marcu 1869 zeszedł się obwiniony znowu z Dzierz- | 


kiem w Czeruiowcach ; opowiada, że pewnego dnia 
kelner przynosi mu „kuwertę* (zapewne bilet) z na- 
pisem „hrabia Dzierzek*. Obwiniony nie chciał pójść, 
ale namyślił się i poszedł do Dzierzka. Tan powiedział 
mu, „że przyjeżdża ze Lwowa, że się dowiedział od 
Blumenfelda, gdzie obwiniony mieszka — i oświadcza, 
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dni ośmiu na wszystkich placach angielskich spekulanci z 
zakupem ostrożnie postępują, z tego powodu ceny się chwie- 
ją i pszenica tak krajowa jak i zagraniczna z dniem ka- 
żdym mniej jest płaconą. Przyczyną tej stagnacji jest na- 
dzieja, że przy podobnej jak teraźniejsza, pięknej tempe- 
raturze, Oziminy w krótkim czasie podniosą się do najle- 
pszego stanu a więc niepewność co do cen na przyszłość 
nakazuje w tranzakcjach oględnie postępować. 

W Belgii i Holandji spokojnie, — w Barlinie pszenica i 


| żyto mniej żądane i po niższych cenach jak zeszłej sobo- 


iż chce otworzyć bank we Wiedniu, ale nie ma pie- | ty. Pod wpływem niepo:nyślnych depesz angielskiej i am- 


niędzy, że chce wszystko wiedzieć jako „Untersuchuugs- 
richter“, i prosi: „czy może mn wyrobić kradyt ?* — 
Obwiniony odszedł nic nie mówiąc. Ale na drugi dzień 
posyła D. po niego -- przychodzi więc, „a p. Dzie- 


rzek ma już zupeł ns inną fizjoguomię* ; wczoraj był ; 


biedny, a dziś są ju} u niego tłumoki, bobry... my- 
ślał więc, że Dz. musi mieć pieniądze. Obwiniony miał 
właśnie wtedy wuxslo hr. Sturdzy na 6000 rubli. 
Otóż weksle te zostiw:ł Dzierzkowi, aby się namyślił, 
a może zechce je eskontować. Na drugi dzień zwrócił 
D. weksle mówiąc, że nie warte krajcara i wyjechał 


do Wieduia. Opowiada następnie, że będąc we Lwowie | 


widział Dzierzka w cukierni Kosteckiego, ale z nim nie 
miał Żadnych interesów ; wyjechał potem do Czerniowiec, 
Budzyński był w tym samym wagonie. Gdy obwiniony 
przyjechał do Czerniowiec, pytał go się Czop, czy zna 
Stanisława Raciborskiego, na co mu odpowiedział , że 
Raciborski tu nie był: Czop jednakże żądał pieniędzy 
— ża 60? nie wie obwiniony. 

Na zapytanie przewoduiczącego, co też odpowie 
na zezuania Dzierzka, zaprzecza Herensteter, jakoby 
dal Dzierzkowi jakie rimesy, jakoby mu był winien 
2000 zł., mówiąc: „Par Dzierzek nigdy nie daje, on 
zawsze bierze. * 

I uastępuje tu najciekawsza chwila procesu: kon= 
frontacja obydwóch vbżałowanych. 

Herensteter, żywego usposobienia, nazywa wszelkie 
twierdzeuia Dzierzka bezczelinem kłamstwem i nie wa- 
hałby się użyć dalszych wyrazów obelżywych, gdyby 
przewodniczący nie powściągnął go zagrożeniem, iż je- 
šli się dal»j zapusninać będzie, przypisać sobie będzie 
musiał nieprzyjem 1e skutki. Za to Dziarzek z najwię- 
kszym Sp:kojem , ze zwyklą sobie słodyczą w mowie, 
powtarza dv ócz Herensteterowi swoje zeznania, a na 
sarkastyczay uśmiech Herenstetera upomina go: „tu 
nie ma się co Śmiać, tu plakać trzeba”, i wzywa go, 
aby powiedział, co zrobił z pieniądzmi danemi mu dla 
Barbera?  Horensteter milczy, podczas gdy Dzierzek 
ciągle dalej rozwija Swe oskarżenie. H. przekrzywił 
tylko głowę, a czasem zwracając się do sędziów 7 wy- 
razem jakby mówił „jakże bezczelnie kłamie*. — Na- 
rószcie skończył Dzierzek swoje oskarżenie —a Horen- 
steter na zapytanie, co ma powiedzieć, kłauia się są- 
dowi i 7 teatraluą ostentacją rzecze: „to wszystko mie- 
prawda! — Wracają więc obaj na swoje miejsca — a 
prezydujący rozkazuje wezwać świadka Langen- 
bana. 

I opowiada świadek fakt nam już znany; utrzy- 
muje, że Dzierzek opowiadał o ogromnych posiadło- 
ściach w Rosji, że jedźie do Anglii w iuteresie wła- 
snych kopalni, i kładzie nacisk na wyrażenie Dzierzka, 
że zasyła ukłony od Juliusza Schnurpfeila. Część pia- 
niędzy kazał Dzierzek wyasygnować do banko Leo- 
na Epsteina w Warszawie dla żony swej Marji hr. 
Dzierzek. Po smutnej katastrufie pisał świadek do Ju- 
liusza Schnurpfeila względem Dzierzka, i otrzymał od- 
powiedź, że D. posiada wprawdzie wielkie dobra , ale 
że takowe są zadiużone, i że D. nie śmie się w Rosji 
pokazać. ] 

Ponieważ D. twierdził, że aż do owej chwili, kie- 
dy mu H. dał owe rimesy, na wekslach zupełnie się 
nie znał -— zapytuje przewodniczący w tym względzie 
świadka Langenhana, który oświadcza, iż o ile z roz- 
mowy mógł poznać, Dzierzek zna się doskouale na 
wekslach, rimesach i innych iuteresach — i dodaje, że 
D. wyraźnie mówił, iż weksle te pochodzą z interesu, 
który ukończył właśnie co do swoich kopalni. 

Przesłuchanie świadka Barbera nie wiele zajęło 
czasu, opowiada on fakt jak wyżej nadmieniono — że 
Dzierzek przedstawił się jako Stanisław Raciborski — 
że się powoływał na Józefa Kęszyckiego , jakoby go 
tenże pelscił temu bankowi, że dał się zwieść przez 
elegancką powierzchowność Dzierzka, i sam mu zapro- 
ponował zaliczke tysiąca reńskich. Zarazem pokazywał 
Dz. weksel hr. Sturdzy na 5000 złr., pewnie W tym 
zamiarze, aby ich tem łatwiej mógł otumanić i w pole 
wyprowadzić. Gdy z Wiednia nadeszła odpowiedź wraz 
a protestom, iż te rimesy nie mają pokrycia, świadek 
wysłał buchaitera Czopa do Lwowa, a ten mu odtele- 
grafował , aby Herenstetera odszukać, co też się stało 
aż ua drugi czy trzeci dzień, H. zaprzeczył jednakże, 
jakoby otrzymał jakie pieniądze od Dzierzka. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Wydział pow. Rzeszowski uchwalił wy- 
słanie petycji do najj. Pana w przedmiocie budo- 
wy drogi z funduszów rządowych z Rzeszowa do 
granicy królestwa polskieg> przez Sokołów, Nisko, 
Rozwadów aż do Nadbrzezia z odnogą do Rndnika, 
celem zaś poparcia odpis przesłanym będzie wy- 
działowi rady powiatowej w Nisku. Pierwsze po- 
siedzenie pełnej rady nowej kadencji odbędzie się 
w dniu 4. maja r. b. Porządek dzienny następują- 
cy: Sprawozdaule Z czynności wydziału. Spraw- 
dzenie rachunków z r. 1870. Sprawozdanie 0 dro- 
dze strzyżowsko - domaradzkiej i o moście na Wi- 
słoku. Sprawozdanie o drodze z Głogowa do Kol- 
buszowej. Petycja do rządu o zbudowanie drogi z 
Rzeszowa do Nadbrzezia z oduogą do Rudnika. 
Wybór delegata do rady szkolnej powiatowej. 
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Gospodarstwo przemysł i handel. 


Wiedeń, dnia 17. kwietnia. (Kor. Dzien. Pot 
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów EŃ pó 
691, węgierskich 1194, niemieckich 219, Opr NĄ 
nionych, które dopiero przybędą wieczór 400, 33 r} 
2504. Targ był dość powoluy, cena od SPE dad 
jedne partja 50 sztuk wołów p. Kajetaua się <a 
po zł. 33.50 za cetnar z potrąceniem 320/9, pari 6 
żyła 1656 fi. Przyczyną powolnego targu był si 
l nad proporcję tamtego tygodnia spęd, bo ze 
| J. Krzysztofowiez. Cafe Stierbóck, Leopoc"". 
Gdansk, 29. kwietnia. (Sprawozdanie tygodniowe.) 
Przez cały tydzień zimne powietrze. — Wiatr północny. 
W Anglji prześliczna pogoda, odmienna od naszej, 
wielki wpływ wywiera na targi zbożowe — od przeszło 
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sterdamskiej i dla wygórowanych żądań własnych, (nało w 
tym tygodnin zawierano interesów na naszym placn i 
pszenica o 2 do 3 tal. w cenia się cofnęła, — Żyto zanied- 
bane i po niższych cenach. 
Sprzedano w tym tygodniu pszenicy cetn. 64000 czyli 
ton. 3200, żyta cetu. 56500 czyli ton. 2825. 
Płacono za 2000 ft. wag. cel. czyli jednę ton. 


wag. hol. Tal.srb. do Tal. srb. 

Pszenicy bialej 125.—132. 78.— „  80.— 
Pszenie. wysoko pstrej 125—131. 75— „ 79.15 
» jasno Ą 121—127. 74— „ Tl- 
E pstrej 123—125. 68.10 „  74.— 
Żyta 120—124. 46.15 „  48— 
Jęczmienia czterorzędn. 101—104. 4300 „  44.— 
E dwnrzędn. 108—110 47.05 „ 47.15 
Grochu 40:— „ 48.15 


Aleksander Makowski i Sp. 


A Wiednia. 


,  Wuios'« Hohenwartha zyskał przecież sprzy- 
mierzeńców : Oto dziś oświadczają się za nim or- 
gana B'sniurkowskie Nordd. Allg. Zig. i Spener 
Zig, organa jak wiadomo reakcji pruskiej, podczas 
kiedy — jak czytelnicy nasi przypomną sobie, — 
niedawno liberalna berlińska National Zig gratulo- 
wała Niemcom austrjąckim do ich opozycji prze- 
ciw ministerstwu, i doradzała odrębność Galicji. 
Charakteryzując od samago początku rząd tera- 
źmiejszy jako reakcyjny, nie spodziewaliśmy się 
naweł, że tak prędko fakta stwierdzą nasze zdanie, 
Dotychczas na domysł tylko upatrywano w hr. 
Hobenwarcie Bismarka austrjackiego; teraz staje 
się to coraz namacalniejszem. 

, Komisja do rozbiorn wniosku ministerjalnego 
o sciesnieniu kompetencji sejmowej, wybrana na 
wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej, składa się 
z następujących 24 członków: 

Fr. Gross (z Wels, Herbst, Sturm, Edel- 
mann, Weeber, Domel Wodzicki, Zyblikiewicz, 
Rechbauer, Czerkawski, Brestl, Vidulich, Chlu- 
metzky, Horodyski, Czajkowski, Dinstl, Lasser, 
Giskra, Kuranda, Kuenburg, Klier, Bahuhans, 
Wolfrum , Ki Imannsegge. 

Pomimo, że wszystkie frakcje niemieckie w po- 
niedziałek wieczorem na klubowem zgromadzeniu 
nkładały swoją listę, mając zamiar wybrać swoich 
18, a tylko 6 miejsc zostawić dla tak zwanej 
frakcji federalistycznej, do której, dzięki Wodzic- 
kim i Zyblikiewiczom, na nieszczęście i Polacy są 
zaliczeni, to jednak wybór nie przyszedł od razu 
do skutku. Głosowano 4 razy. 

Koło delegacji gal. obrało na miejsce Grochol- 
skiego przewodniczącym koła dra Zyblikiewicza 
większością głosów. (Kiika głosów padło na posła 
Horodyskiego). Na zastępcę obrano posła hr. Wo- 
dziekiego Ludwika, 

Doniesienie o ukonstytuowaniu się tak niefor- 
tnnnem Koła p»łskiego znajdujemy tylko w dzien- 
nikach krakowskich. Dzienniki wiedeńskie z dnia 
wczorajszego, które nas dziś doszły. nic o tem je- 
szcze uie wiedzą, 

Minister oświaty, pan Jireczek , wezwał na- 
miestu:ctwa do przedłoż”nia po koniec roku sta- 
tystycznych dat co do „literackiej działalności za- 
kładów naukowych w Przedlitawii.* Wszyscy pro- 
fesorowie, którzy gdziekolwiek i jakiekolwiek ogła- 
szal: praca literackie, mają przedłożyć takowe. 

Minister skarbu Hlzgethan wniósł kredyt do- 
datkowy na urządzenie kancelarji p. Grocholskie- 
go, tudzież na uzupełnienie zreorganizowanej je- 
neralnej inspekcji kolejowej przy ministerstwie han- 
dlu w kwocie około 50.000 gli. 

P. Maksymilian Iskrzyoki, profesor nad- 
zwyczajny filologii I JL. „, %udzież dr. Stani- 
sław hr. Tarnowski, docent prywatny przy 
wszechnicy Jagiellońskiej, mianowani zostali przez 
ministra oświecenia członkami komisji egzamina* 
cyjnej dlą profesorów gimnazjalnych w Krakowie 
ną okres r. 1370/71, a mianowicie pierwszy jako 
egzaminator dla filolagii klasycznej i jezyka ru- 
skiego, a dragi dla języka polskiego i literatnry 
polskiej. P 

Pan Karol Martini, radca apelacyjny we 
Lwowie, otrzymał tytuł i charakter radoy na- 
dwornego. A : 

Superdywidenda dia akcyj kolei Karola-Ludwika 
ma wypaść po 6 guld. z górą. 

N. W. Tagblatt dowiaduje sie, że stopa procen- 
towa asygnat salinarnych ma być podwyższoną 
do 5°. 

Dr. Florjan Ziemiałkowski przyjmowany by? 
dnia 1. maja przez Najj. cesarza na, posłuchauiu. 

Wyklęty przez papieża ks. Dóllinger w Mona- 
chium otrzymuje setki adresów uznania nietylko 
od współrodaków swoich Niemców, ale teraz i Czesi 
zaczynają mu takowe przesyłać. Polityczne stowa- 
rzyszenie w Pilźnie oświadczyło mu, że naród cze- 
ski w czynie Dóllingera (wystąpi! — jak wiado- 
mo — przeciwko dogmatowi nieomyluości) widzi 
powtórzenie tego, 60 przodkowie jego w 14 wieku 
czynili. Wówczas najdzielniejszy syn Czech został 
spalony na stosie (Huss), dziś Rzymszczyki prze- 
śladnją najlepszego z 8 nów. narodu niemieckiego“. 

Z Berlina nadeszła wiadomość, że rząd ru 
moński przed kratkami tamtejszego sądu miejskie- 
go wytoczył przeciwko Strussbergowi i sp. pozew 
o zapłatę szkody w kwocie 51/, milionów talarów 
z powoda niedotrzymania warunków koncesyjnych 
na koleje wołoskie. Proces długo zapewne potrwa , 
gdyż na koszta jego musiał rzecznik skarbu ru- 
muńskiego złożyć zaliczkę 20.000 talarów. 


Birżewyja Wiedomosti podają pogłoskę, że w 
Królestwie ma być zaprowadzoną obowiązująca W 
cesarstwie a w zeszłym roku wydana ustawa 0 sa- 
morządzie miast. Jeden z wyższych urzędników 
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ministerstwa spraw wewnętrznych miał zeszłej je- 
sieni obznajomić się ze stanem miast w Królestwie 
dla fhadania, o ile i w jakich warunkach można 
będzie w Warszawie i innych miastach zaprowadzić 
samorząd wedłag ustawy w zeszłym rokn wydanej 
dla cesarstwa. Rozamie się, z tej ustawy mogłyby 


| tylko korzystać te miasta. które nie zostały przez 


komitet urządzający. zamienione na osady, a jest 
ich zaledwie sto z 453 poprzednio istniejących. 

Samorząd miast w cesarstwie przyznaje im 
prawo rozrządzania własnemi funduszami i wyboru 
prezydenta miasta , stawia je wszakże pod ścisłą 
kontrolę gubernatorów, przyznając ostatnim veto 
w bardzo wielu wypadkach. Jeżeli jeszcze ze wzglę- 
du na specjalne stosunki w Królestwie, Czyli na 
brak zaufania do ludności i korzyści dla urzędni- 
ków ztąd wynikające, nszczuplają prawa miast = 
wówczas z całego samorządu zostanie bardzo nie 
wiele. Może przynajmniej jednak dadzą się po- 
wstrzymać nadużycia z funduszami miejskiemi, Jè- 
kich się dopuszczają okdcnie prezydenci; byłoby to 
już pewną korzyścią. 

W Warszawie i w Lublinie nstanowił rząd 
komitety rękodzielnicze, takież same, jakie już 
istniały w miastach gubernialnych carstwa. 
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Telegramy „Dziennika Polskiego.“ 


Praga, 2. maja. Namiestnictwo odmó- 
wiło zatwierdzenia statutów Towarzystwa strze- 
leckiego w Taborze pod nazwą „wolnych strzel- 
ców czeskich.« Na dochody Narodnich Listów 
zaprowadził fiskus sekwestrację. Na dzień 22. 
maja wyznaczony jest termin do rozprawy przed 
sądem przysięgłych w sprawie Sladkowskiego 
przeciwko redakcji dziennika Politik o obrazę 
honoru. 

Zagrzeb 2. maja. Zagajenie sesji sej- 
mowej odroczone zostało do 20. czerwca. 

Braksela 2. maja. Według korespon- 
dencji paryskiej w Indep. belge, Delescluze, 
denuncjant Clusereta, otrzymał także dymisję 
i został uwięziony. 

Paryż l. maja wieczorem. Dziś wojska 
wersalskie uderzyły na wszystkie fronty mia- 
sta, główny atak przypuszczając od zachodu, 
i podsunęły się w jednakiej mierze ku głó- 
wnym wałom Paryża. Rozeszła się pogłoska, 
że Dąbrowski dostał się w niewolę , ale to 
się nie sprawdza. 

Wiedeń d. 3. maja. godz. 10. m. 20 rano. Akcja 
kredytowe 280.80; Anglo-auztr. 251.50. Kolei Karola Ludwika 
264.50; kolei połudn. 178.20. franco-austr. 112.00. Tramwaj. 


221.00. Banku związk. 264.50. Losy z r.1860 97.25 Napol. 
dor 09.91:/, Usposob. złe. 


Telegrafowane kursa wiedeńskie. 

Wiedeń, d 2. maja, 2. godz. — min. _ 

Jednolity dług państwa w banknotach 5% złr. 15 ct. 

w srebrze 6880; Losy pożyczki z 1860 r. 97.25, Akcje ban- 

ku wiedeńskiego 748 —; Akcja banku kred. 281.10; Londyn 
124.90; Srebro 122.35; Napol. 9.91; Dukat 5.88 

Akcja banku franko-austr. 111.50; węgierskie akcje kre- 
dyt. 105.40; Akcje banku ang. austr. 255.45; Banku Związk. 
265.50; kolei Karola-Lndwika 264.50; kolei siedmiogrodz. 
17375; kolei połudn. 178.10; kolei alfóldzkiej 178.45; kolei 
państwowej 423 —; kolei lwowsko-czerniow. 1/8.—; kolei 
węg. półn. 163.50; kolei półn. 22%—; kolei Rudolfa 164.15; 
kolei węg. wschodniej 86.25; kolei Elżbiety —.—; galicyj- 
skie obiig. imdemnizacyjne 74.75; losy z roku 1364 125.25: 
Usposobienie mdłe. 

Wiedeń dnia 2. maja, 6. godz. 00. min. 

Akcje kolei koszycko-oderb. 97.50; kredytowe 281.50; 
banku ang. austr. 257.00; banku obrotowego 164.50; kolei 
Karola-Lndwika 264.50; kolei połud. 178.20; banku franko- 
anstrjackiego 111.75; iosy poż. tureckiej 62.—; banku bu- 
downiez. 81.80; banku centr. —.0J; kolei Elżbiety 223 50 
wied. Związku ban. 249.50; Napoleondor 9.91; kolei Przem. 
Łupkowska 161.75 Losy z r. 1860 —.—; Usposobienie 
przy końcu bardzo stałe. 

Paryż Renta —.— ; Lombardy — -— Usp- — 

Berlin Mosk uoty bank. 79./, aust. akcje kredyt. 
152 */,; lombardy 96 —; akcje galicyjskie 108.—; kolei pan” 
stwowej 229.1/,; kolei rumuńskiej 48.—; austr. noty ban- 
kowe 81." ,, Usposobienia przy końcu spokojne. 

Wrocław. Pszenica 93, żyto 63, owies 37, rzepak 


zim. 


Cennik Izby handi. i przem. |_ Płacą j 


we Lwowie dnia 2. maja. ka u w da 
złr. | ct. | złr. | ct. 
I. Akcja za sztukę. I "TE te 
Kolei gal. Kar. Ludwika - - - 265 50 | 266 25 
Kolei Lwow.-Czern. Jassy | . . 177 50 178 50 
Banku hip. g. z wpł. 50%, . > 1:8 50 119 50 
PA czerlańskiej . . « » » — |- — | 
Galic. Banka krajowego . . » . — | — 70| — 
l. Listy zastawne za 100 złr. | $, 
Tow. kred. gal. w. a. 5%, .. . Sf e3'— | 83.50 
Tow. kred. gal. w. a 4, . . „ IŻ] 72 5 13 25 
Banka hipot. galic. 64 ,, . , [E i 80 88 25 
Galic. zakładu kred. włościań. . . a| 88, — 88,50 
lii. Obligi za 100 ztr, = | 
Indemnizacyjne galic. . . „ . . |] 15|- 75 (60 
s wk. Krakows. . - 3 2.|= ES= 
» ks. Bukowiha. . » — [| 1100150 
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7*,, ZAJE 8 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em.. = | ES BA 
» a a2 IL „. 3 a — |— 
» » Lw. Czer. I. » » EE 
» » >» R i 
IV. Monety. | 
, Dukat holenderski - - » * + « *« «| 5179 5.86 
Dukat cesarski . « » e - « » « « «| 5182 5 87 
Napoleondor = - ; - ** - * « « . 9 84 05 92 
Półimperjał rosyjski * « » . «| 09 98 10:12 
Rubel srebrny rosyjski .. . « „, 1:30 1196 
», papierowy - . -. « . - „,. 1:61 1,62 
Banknoty polskie za 100 złr. pol. . | — j— | — 7 
Talar pruski srebrny . s oo.. = ENE 
Pruskie bilety kasowe. . . . so. 1i84 1,65 
Srebro. ame . oliwa zoej REESE 122,25 1235 50 
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OTWARCIE SUBSKRYPCJI 


10.000 akcyj po złotych reńskich 200 walutą austejacką 


m LDL touv a wwypłizałza 


POWSZECHNEGO BANKU DEPOZYTOWEGO. 


(Allgemeine Depositen-Bank.) 


Ogólny kapitał 5,000.000 złr. wal. austr. 
rozłożony na 25.000 akcyj po 200 złr. waluty austr. 


YYVaruinkki SULSKLYpCJI: 


1. Subskrypcja odbędzie się 4. maja b. r. 
we Lwowie w galicyjskim akcyjnym Banku hipotecznym, 
w Krakowie w filii tegoż banku, 
„” Czerniowcach „ „ , 
» WIEDNIU w wiedeńskiem Towarzystwie kantorów wymiany (Wechselstuben-(resellschaft, (Graben 8.) 
„. PRADZE w banku Zivnosteńskim, 
y „ filii wiedeńskiego Towarzystwa kantorów wymiany, 
„ BERNIE „ w c. k. uprzyw. Banku morawskim dla przemysłu i handlu, 
» /GRACU „ styryjskim Banku eskontowym; 
w zwykłych godzinach biurowych. i będzie tego samego dnia zamknięta. 
2. Emisja nastąpi po kursie al pari, ij. za złożeniem 80 złr., jako 40 procentowa wpłatę na każda akcję. 


3. Rezultat subskrypcji zostanie ogłoszony w pismach publicznych, a w razie przekroczenia oznaczonej cyfry będa subskrybo- 
i wane sumy o ile możności *równo zredukowane. 


4. Każdy subskrybujący winien złożyć przy wpisie jako kaucję 10%% subskrybowanej nominalnej sumy gotówką, w kwitach hi- 
potecznych lub kasowych publicznych zakładów pienieżnych, albo w efektach po kursie dnia poprzedzającego; w razie ŚW, 1 
wanego przekroczenia subskrypcji będzie po uskutecznionej repartycji odpowiednia cześć kaucji: zwrócona. 

i 5. Po ogłoszeniu repartycji otrzymaja subskrybenci przypadające na nich sztuki za złożeniem 40 procentowej wpłaty, albo, w 
razie złożenia kaucji w gotówce, za: uzupełnieniem tejże do ilości majacej być wpłacona. Równocześnie bedzie zwrócona kaucja złożona 
w. efektach. 

6. Z dniem 15. czerwca 1871 gaśnie prawo poboru dla akcyj dotad nie pobranych, a złożona kaucja przepada. 

T. Każda wpłata, jako też pobór sztuk winne być uskutecznione w miejscu subskrypcji. 

Blankiety na deklaracje subskrypcyjne i prospekt przedsiębiorstwa moga być odebrane w wiedeńskiem 'Towazystwie kanto- 
rów wymiany jako też i w innych miejscach subskrypcyjnych. 

' W WIEDNIU dnia 28. kwietnia 1871. 


Koncesjonarjusze powszechnego Bantu depozytowego. 


Wyjąlek x prospektu. 


Urządzenia powszechnego Banku depozytowego są tego rodzaju, że takowy łaczy znane wysokie 
korzyści has oszczędności i zakładówr eskontowych, i jedna sobie klientelę w najszerszych nawet kołach. 

„Powszechny bank depozytowy* przyjmuje na procent pieniadze od każdego za ksiąz- 
ka wkładkowa (oszczędności) i w conto corrente, a mianowicie najmniejsza sumę od jednego 
reńskiego w górę, i emituje kwity kasowe. owe. : 

Szczególne zaufanie, do lxtórego zdąża povyszechny Bank depozylowy, wklada nań święty obowiązek 
trzymania się z dala od wSzclkich interesów mających na celu spekulację. s rę 

Rozporządzalne fundusze: mają natomiast przez swój dział eskontowy- i załiczkowy być „obrócone 
na przemysł i handel do pożytecznego zużytkowania, albo też znajdą takowe: pomieszczenie w kredycie 
hipotekarnym. 1 ! 

Główna uwaga będzie na to skierowana, by ułaćwźć pod każdym względem wkładkę i zwrot oszczędzonego 
grosza; usunąć ile możności stratę czasuna czynności manipulacyjne i przyzwolić jak najwyższe procen- 
ta, względnie procenta od procentów. i 

„Powszechny bank depozytowy* idąc za pożądanym wzorem innych zakiadów eskontowych, będzie za- 
kładać Wowarzystwa kredytowe, 

Nakoniec będzie..„powszechny Bank depozytowy” JBL din 
przyjmować do przechowania wszelkiego 1odzaju depozyta; dawać zaliczki na papiery wartościowe, 
syjnie sprzedawać przedmioty, pożyczką: obciążone. Am + 4 

Zobowiązanie powszechnego Banku depozytowego w moc slaiulów do miesięcznych ogłoszen: le 
żdorazowego stanu włożonych fuuduszów, umożliwia w sposób najprzystepniejszy publiczną kontrolę 
czynności tegoż. A! 

Połączenie ściśle kupieckiego urzędowania z blogim bodźcem do oszczędności 


` a je . . . < 
IE nia kapitałów, stanowi cel -„powszeechneszo Banku depozytowego. 
WZ 1991 2—2 ` 


załatwiać zwykłe interesa bankowe, mianowicie: 
1 komi- 


i korzystnego zużytkowa- . 
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